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Gwiazdka.
Lekko, cicho słaniają, się z n ieba gw iazdk i k ry ­

ształow e k u  ziem i, o tu la jąc  ją  puszystym , śnieżnym  
puchem . W  dom ach lśn iące rad o śc ią  i oczekiw a­
niem  czegoś w ielkiego, z drżeniem  spodziew anego 
p o d ark u  oczekuje pow racającego  o jca d ru k a rz a  luba 
g ro m ad k a  dzieci, jego najw iększe szczęście n a  ty m  
padole ziem skim .

Z okien b iją  św ia tła  ja rzący ch  się świec, z do­
m ów ro z leg a ją  s ię  śpiew y koleń do we, wszędzie pa- 

_ nu je  n astró j odśw iętny.

Hej ko lenda, kolenda!

Oficyny d ru k a rsk ie  opustoszały. K ociołki w li- 
no typach  i  m onotypach  zastygły. K a sz ty 'zece rsk ie  
i  tłocznie d ru k a rsk ie  to n ą  w p o m ro k u  podw ieczor- 
nym . I tam , gdzie z d n ia  n a  dzień p an o w ał ru ch  
tak  w ielk i, gdzie m aszynk i do sk ład an ia  czcionek 
trzask a ły , a  p rzy  k asz tach  zecerzy u w ija li się przy 
akcyden-sach 1 żm udnych  zestaw ach  tabelarycznych , 
i tam , gdzie m niejsze, w iększe i  o lbrzym ie m aszyny 
sp raw ia ły  łoskot n iem ały , zap an o w ała  dzisia j cisza 
głęboka, p rzedziw na, rzadko,, ty lk o  w dni odśw iętne 
s p o ty k a n a ...  .

Bóg się rodzi, m oc tru c h le je . ..

R ed ak to r w ydaw nictw a, k tó ry  w rażen ia  odśw ięt­
ne celem  n ap isan ia  a r ty k u łu  gw iazdkow ego p rz y n a j­
m niej o  dzień naprzód  odczuć m u si, zadow olony, że 
a r ty k u ł m u  się u d ał, a  zecerzy bez b łęd u  go złożyli 
i iria in te r lin je  dali, ju ż  k ilk a  gadzin  tem u  odszedł 
do k aw ia rn i, b y  pochw alić się sw ym  płodem  lite rac ­
k im  przed  kolegam i.

Pozostał jeszcze w ad m in is tra c ji  w ydaw ca wzglę­
dnie d y re k to r w ydaw nictw a, zas tan aw ia jący  s ię  nad  
k w estją  g ra ty f ik a c ji . ..

A oczy w szystk ich  pracow ników  d ru k a rsk ich , 
od m etram p aża  dpi najm łodszego uczn ia , sp o ziera ją  
od razu  do ra z u  n a  drzw i, czy się nie u chy lą , czy ich 
k to ś  nie wywoła, n ie  pochw ali, nie obdarzy. ..

Jacy  m y w d n iu  tym  w szyscy podobni do dz ia­
twy, po dom ach oczekującej z jarzącem i niby św ie­
ce zapalone oczętam i rodziców  sw y ch !

W  B etleem  n arodziło  się D z iec ią tk o .. . -

Hej kolenda, kolenda!

Nie wszędzie, nie po w szystk ich  o ficynach  d ru ­
k arsk ich  i  sk ład ach  p ap iern iczych  pok ład an e  
w G w iazdkę n ad z ie je  się ziszczą, n ie s te ty .. .  W  tym  
m iesiącu  trzeb a  było  w ykupić koniecznie pa ten ty , 
trzeb a  było zapłacić różne p o d atk i, b y n a jm n ie j nie 
tak ie  m in im alne , trap iące  ta k  p racow ników  jak  
pryncypałów . P rzygo tow yw ana na Nowy Rok in- 
w e n tu ra  chociaż pobieżnie w ykazała, że różne zap a­
sy się w yczerpały , a  is tn ie jące  trzeb a  uzupełn ić  ko­
niecznie, jak  najp rędzej, a. na  to w szystko trzeb a  du : 
żo, bardzo  dużo p ieniędzy. A co by n a  obdarzenie 
zespołu d ru k a rsk ieg o  pozostało, to przyszły  wcze­
śnie i  zabyały te rozliczne pan ie  od m iło sie rd z ia  pu ­
blicznego n a  cele ch a ry ta ty w n e , tłom acząc, że d ru ­
k a rn ie  'i w ydaw nictw a, tak ie  przecież bogate, do­
brym  przyk ładem  służyć społeczeństw u p o w in n y .. .

Z ab ra ły  gotów kę, w eksla im  ofiarow ać nie 
było -m ożna...

Ach, te  w eksle, te w eksle n iew ykupione, k tó re  za 
resztkę  gotów ki pozostałej w ykupić trzeba, a  czasem  
trzeb a  się n a  ich  w ykupien ie  sam em u za pożyczką 
gotów kow ą ubiegać po m ieście!

A tu ,, n a  d o m iar w szystkiego, depesze prasow e 
coraz to now sze p rzynoszą  w ieści w  przedm iocie ro ­
kow ań o t r a k ta t  h and low y  z zag ran icą  n iem iecką 
i nowe budzą się w ątp liw ości i  obaw y d ru k a rz a  i w y­
daw cy, czy k o n k u ren c ja  zag ran iczn a  nie obniży 
może naszych k o n t dochodow ych, >czy zdołam y 
u trzym ać nasze o ficyny d ru k a rsk ie  i p rzedsięb io r­
s tw a w ydaw nicze chociażby ina w yżynie do tychcza­
sowej, n ie  m ów iąc już  o dalszym  rozw oju  naszych  
zakładów , w in te re s ie  k ra ju  i licznych d rużyn  p raco ­
w ników  g raficznych . Zachodzi k łopotliw e pytan ie, 
czy zbyt śpieszne, n iep rzem yślane dostatecznie  za­
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w a rc ie  t r a k t a t u  h a n d lo w e g o  n a s z  s to su n e k  h a n d lo ­
w y z k r a je m  s ą s ie d n im  b y  u p ro śc ił lu b  n ie ; pow inn i?  
ś m y  to  w sz y s tk o  p rzeczu ć, to  p rz e m y s ło w i k ra jo w e ­
m u  zaszk o d z ić  w  d a lszy m  ro z w o ju  b y  m og ło .

N iem cy  do n ie d a w n a  n ie  k w a p iły  się  do z a w a r­
c ia  t r a k t a t u  h a n d lo w e g o  z P o ls k ą  zby t ochoczo. Z d a ­
w a ło  się, że s fe ry  n ie m ie c k ie , fa łszy w ie  in fo rm o w a n e , 
lic z y ły  n a  to, że bez n ic h  obyć się  n ie  m ożem y  i  na  
w sz y s tk ie  ic h  w a ru n k i  p rz y s ta n ie m y , bo  p rz y s ta ć  
m u s im y . A  ty m c z a se m  d z ia ło  się  in acze j. W  m ie jsc e  
d o s ta w c ó w  n ie m ie c k ic h  zg łosili s ię  bez p ro śb y  in n i  
d o staw cy ,'a . co w ięce j — p o trz e b a  tw o rzy  w szy stk o  — 
w  k r a ju  p o w s ta ł i  ro z w ija  się  p o c h w a ln ie  p rz e m y sł 
w ła sn y , p o tę ż n ie je  i  ro śn ie  z r o k u  n a  trok!

Czyż t r a k t a t  h a n d lo w y  ro z w o ju  tego  n ie  podęt- 
n ie , czyż k o n k u re n c ja  d o sk o n a le  zo rg an izo w an eg o  
tp rzem ysłu  g ra fic z n eg o  w  N iem czech  n ie  sp ra w i n a m  
d o tk liw e j s t r a ty ,  n ie  o b n iży  n a sz y c h  k o n t  do­
cho d o w y ch , to  p y ta n ie  — k tó re  n ie ty lk o  p raco d aw -- 
com , lecz i p ra c o b io rc o m  n a su w a ć  się  p o w in n o  i  n a ­
s u w a ć  się  m u s i w  in te re s ie  n a s  w sz y s tk ic h , jed n y ch  
i d ru g ic h .

R az je d e n  n a  ro k , n a  G w iazd k ę , ja k  n ig d y  w in n y  
d z ień  św ią te c z n y , d ru k a rz  m a  czas k u  te m u  i p o w i­
n ie n  się  z a s ta n o w ić  n a d  tem , czy zaw sze  k a lk u lo w a ł 
g odz iw ie , czy n ie  p rz y jm o w a ł ro b ó t bez zy sk u , a  m o­
że n a w e t ze s t r a tą ,  b y le  k o ła  m a sz y n  się  o b ra c a ły , 
a  n a s tę p n ie  p o n ie s io n ą  s t r a tę  n ie  u s iło w a ł odbić  n a  
zespo le  p ra c o w n ik ó w , o d d a la ją c  z p ra c y  p ra c o w n i­
k ó w  u m ie ję tn y c h , a  p rz y jm u ją c  w ich  m ie jsc e  p o ­
ś le d n ie  s iły , k o n te n tu ją c e  się  by le  czem , a  p ra c u ją c e  
z u sz c z e rb k ie m  .dla s z tu k i d ru k a r s k ie j?  I p s u ł p rzez  
to  l ia rm o n ję , k tó r a  p o m ięd zy  p ra c o d a w c ą  a p ra c o ­
b io rc ą  p a n o w a ła  i  p a n o w a ć  p o w in n a ?  Czyż zaw sze 
k a lk u la c ja  b y ła  w zorow a, s łu sz n a , d a ją c a  p o d s ta w ę  
b y tu  p lacó w ce  g ra f ic z n e j, a  w sz y s tk im  p ra c o w n ik o m  
g odziw e u trz y m a n ie ?

I p ra c o w n ic y  d ru k a r s c y  n ie c h a j  się  z a s ta n o w ią  
w ty m  d n iu  o d św ię tn y m , czy w szy stk o  u c z y n ili, by  
ic h  o ficy n a , w k tó re j  p ra c u ją , s ły n ę ła  z p ra c  w zoro­
w ych , g u s to w n y c h , co w szy stk o  p o s łu ż y  p ry n c y p a ło - 
w i do tego , a ż eb y  b y ł zdo len  u czy n ić  ja k ie ś  u d o g o ­
d n ie n ie  dla. n ic h ?

W sp ó ln y  w y s iłe k  w y tw o rz y  w sp ó ln e  dobro . P r a ­
c ą  d o sk o n a łą , w zorow ą, p o s u n ię tą  do d o sk o n a ło śc i 
a  m oże a r ty z m u  n a w e t — m o ż n a  w szy stk o  zdobyć:""' 
p o c h w a łę , u z n a n ie , lepszy  b y t. ..; v . h

W y tężm y  w szy scy  n asze  s i ły  fizyczne i u m y s ło ­
we. W  n ie je d n y m  z n a s  d rz e m ią  s iły  n iezw y k łe , b y le  
je  zbudz ić , b y le  je  w y k o rz y s ta ć , u ja w n ić  i z a s to so ­
w ać! To n a s  p o su n ie  n a  w y ży n y  d o ty c h c z a s  n ieo s ią - 
g n ię te , m a te r ja ln e  i e ty czn e!

A w ła śn ie  k u  te m u  zb liża  się  sp o so b n o ść  dó o k a ­
z a n ia  tegoż, co d ru k a rz  p o lsk i p o tra f i, rin p rzy sz łe j 
P o w sz e c h n e j W y s ta w ie  K ra jo w e j W P o z n a n iu  w ro k u  
1929! T a m  p o k ażm y , co p o tra f im y ! T am  n ie c h a j się  
u ja w n i,  że s z tu k a  zaw o d u  naszeg o  nie cofa się, lecz 
p o s tę p u je !  T a m  będ z ie  p o p is  d la  ty c h  w szy stk ich , 
k tó rz y  m y ś lą , c z u ją  1 p ra c u ją .

T a m  z a św ita , n a  n iw ie  d ru k a r s k ie j ,  n o w a  zorza 
p rz e c u d n a , ta m  b łyszczeć  b ęd z ie , g w iazd a  lepszej 
p rzy sz ło śc i. ,

H ej k o le n d a , k o len d a ! ’ <57.

’ Cele i zadania dokształcenia.
D oksz ta łcen ie  b y ło  i je s t  k w e s t ją  w ażń ą . Id e a ­

liśc i, p rzew ó d cy  i .szerm ierze te j s p ra w y  s ta r a l i  się  
zaw sze  .swym  p rz y k ła d e m , słow em , .czynem  i  p ism em  
pobu d zić  m ło d sz y c h  sw y c h  k o legów , b y  k ro czy li 
z p o s tę p e m  cz a su , w sk a z u ją c  im  to  ja k o  ko n ieczn o ść . 
Czy w ięc  w  prze m y  słow em , rz e m ie ś ln ię ze m  lu b  n a ­
w e t p o lity c z n e m  d o k s z ta łc e n iu  w id z ian o  id ea ł, było. 
rz e c z ą  m n ie j w ażn ą . P o w a ż a ć  m o ż n a  k a ż d e  d o k sz ta ł­
cen ie , sk ie ro w a n e  n a  d ro g ę  p o stęp u , w y k a z u ją c e  
n a m  p ew ien  .system  w  ro zb u d o w ie . B o w iem  w p ie rw ­
sz y m  rzęd z ie  zależeć  będz ie  n a  te m , by  d o k sz ta łc a ­
ją c y  .się k ro czy ł k u  p e w n e m u  celow i. N ie m oże on 
się  dz iś  z a ją ć  m o d e rn is ty c z n ą  ty p o g ra f ją , ju tro  p ro ­
b le m e m  przem ysłoiw o-politycznyim , a  p o ju trz e  m oże 
p ó jd z ie  z u p e łn ie  z. p rą d e m  czy sto -p o lity czn y m . Po 
k a ż d e j z ty c h  d ró g  k ro czy ć  m o ż n a  ty lk o  w  .stale 
o k re ś lo n y m  czaso k res ie , a  taka. p ra c a  p la n o w a  bę­
dzie k o rz y s tn ą .

Z w ró ćm y  się  za te m  w p ie rw szy m  rzęd z ie  k u  d o ­
k sz ta łc e n iu  w  n a sz y m  zaw odzie  i  p o św ię ć m y  coko l­
w ie k  u w a g i ce lom  i  z a d a n io m  tegoż. M ożna się 
w  je d n y m  d n iu  s e tk i r a z y  p o św ięc ić  s e tk o m  rzeczy , 
k tó re  n ie  m a ją  p o śred n ieg o  z w ią z k u  z zaw odem , czy­
ta ją c  n p . d z ie ła  k u l tu r y  i 'sz tu k i lu b  p rz y g lą d a ją c  się 
m o n u m e n ta ln y m  b u d o w o m , o b razom  s ła w n y c h  m i­
s trz ó w  lu b  t .  p ., n ie  będ z ie  to  je d n a k  w y s ta rc z a ją c e  
•dla d o k sz ta łc e n ia . P o w in n iśm y  w ięc  so b ie  u p rz y ­
to m n ić , że w  p ie rw sz y m  rzędz ie  za ją ć  się w in n iśm y  
n a sz y m  zaw odem . P o trz e b n e  do  tego  są  s iln e  n e rw y  
i n iez ło m n a  w o la , b y  ra z  w y tk n ię ty  cel o s iąg n ąć , bo 
w  d z ie s ie j szych  c z a sa c h  w ła śn ie  d o k sz ta łc e n ie  je s t 
s p ra w ą  ż y w o tn ą , k tó r a  n a s  n a jw ię c e j obchodzi.

P o w a g a  c h w ili obecnej i t r o s k a  o b ezp ieczną  
eg zy sten c ję  p o w o d u je  poszczegó lnych  o so b n ik ó w  do 
tego , b y  s ta ć  s ię  d z ie ln y m i i  w  łączn e j p rą c y  z z a ­
w o d o w cam i p o m n o ży ć  i rozszerzyć  tech n iczn e  w ia ­
d o m o śc i. S p e łn ić  się to  je d n a k  m oże ty lk o  w ten czas, 
je ż e li k ro czy ć  b ęd z iem y  św ia d o m i c e lu  iku d o k sz ta ł­
cen iu , w z y w a jąc  w szy stk ich  ró w n o m y ś lą c y c h  do 
w sp ó łp racy . K ażd e j n a sz e j m y ś li o ro zw o ju  w  p o s tę ­
p ie  n a s tą p ić  w in n a  energiczna,- n ie z ło m n a  w ola  
i  czyn . K to  się  w a h a  i  o d w lek a , t e n  n ić  n ie  o siąga . 
N ie te rn u  będzie d a n e  k ro czy ć  coraz w yżej k u  so c ja l­
n y m  z a d a n io m , k tó r y  n ie c z y n n ie  ubocznie s to i lu b  

• n a w e t  iro n ic z n y m  u śm ie sz k ie m  o b se rw u je  zdrow e 
d ążn o śc i. Z dobycze id e a ln e j i m a te r ja ln e  j n a tu r y  
o s iąg a , k to  s ie b ie  i  o toczen ie  sw e k sz ta łc i j o św ieca.

R ozw ój te c h n ik i  n ie  zna z a s to ju . K roczy bez­
u s ta n n ie  d a le j  i  z m u sz a  n a s  w szy stk o  o bserw ow ać 
i  ro zw ażać , byśm y, kształcąc*, o św ie c a ją c  i p o u cza jąc  
s ię , m og li o d p o w ied n io  w sp ó łd z ia łać . Z adość  u c z y n ić  
w in n iś m y  w ym ogom  czasu , p a m ię ta ją c  o tern , że 
ro z k w it  z aw o d u  naszego- za leżn y - je s t  od zd o ln o śc i 
w spó lipbaću jąćych , k tó rzy  w  n a u ć e  św ej o trzy m a li 
w sz e c h s tro n n e  w y k sz ta łcen ie , przez co o siąg n ę li 
m o żn o ść  o d  d a lszeg o  z a g łę b ie n ia  s ię  w e  w sze lk ie  
d z ied z in y  zaw o d u . Im  w ięcej s k o m p liw a n e ' je s t;  n a- • 
isize życie  zaw odow e, te m  tru d n ie j  b ęd z ie  n a m  w ym o­
g o m  ty m  zad o śću czy n ić . P o w in ń ó  tó  b y ć  d la  k a ż d e ­
go  z  n a s  n a p o m n ie n ie m  i b o d źcem  do> d alszego  k s z ta ł­
c e n ia  u ie ly lk o  sieb ie , a le  i m ło d szy ch .

R ozw ój .a r ty s ty czn y  .naszego za w o d u  w łączności 
z d ą ż n o ś c ią  o s ią g n ię c ia : a r ty s ty c z n e j d z ie ln o śc i w e 
fa c h u , a  p rz e z  to. i lep iej p ła tn e g o  s ta n o w isk a , spo­
w o d o w ały  w ie lk i n a p ły w  n o w y c h  sił do d z ia łu  a k c y ­
densow ego . J e s t  to w p raw d z ie  o b jaw  u z n a n ia ;g o d n y
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1 p o c ie sza jący , to łę d n e m  je s t  jedn-alk m n ie m a n ie , że 
ty lk o  ak-cydems m oże b y ć  p o lem  d la  p o p isó w  a r ty ­
s ty czn y ch . J e s t  to  n ie z d ro w y  stan . naszego  zaw odo­
w ego d o k sz ta łc e n ia , sp o w o d o w an y  b ra k ie m  z ro zu ­
m ie n ia  sp ra w y , p o n ie w a ż  w szy stk ie  d z ia ły  zaw o d u  
w y m a g a ją  p ra c y  a r ty s ty c z n e j. Czy to w  u k ła d z ie  
dzieł, ta b e l, k a ta lo g ó w  lu b  w  d ru k u  tychże , w szędzie  
u w y d a tn ić  -się m o g ą  z a s a d y  p ię k n o śc i i h a rm o n ji. 
T u ta j d a lsz ą  p ra c ę  ro zp o c z y n a  zaw o d o w e d o k s z ta ł­
cenie, z a ró w n o , ja k ie g o b ą d ź  k ie ru n k u . M u sim y  zdać 
sobie  sp ra w ę  z, tego, że te c h n ic z n y  i a r ty s ty c z n y  ro z ­
w ój o b e jm u je  w sz y s tk ie  dz iedziny  naszego- zaw o d u , 
k o n ieczn o śc ią  w ięc  je s t, b y  k a ż d y , rzeczy w iśc ie  po­
w ażn ie  m y ś lą c y  o d o k sz ta łc e n iu , dob rze  z a p o z n a ł się 
z k a ż d ą  teg o ż  g a łęz ią , t. j. z u k ła d e m , d ru id e m , p a ­
p ie re m  itd . Je-st rz-eczą z ro z u m ia łą , że n ie  we- w sz y s t­
k ic h  d z ied z in ach  m o ż n a  'być d z ie ln y m , boć n i k t  z, n a s  
n ie  je s t  w szech w ied zący m , a le  p ró c z  g łó w n eg o  n a ­
szego d z ia łu  p ra c y  p o zn ać  w in n iśm y  p o k re w n e  i po- 
,s iad ać  ty le  w iedzy , b y  p rz y  e w e n tu a ln ie  n a d a r z a ją ­
cych się  p o g a d a n k a c h  n a  z e b ra n ia c h , o b e jm u ją c y c h  
n a jro z m a itsz e  te m a ty , n ie  grze-szyć b ra k ie m  w iedzy, 
k tó ra  zaw odow ej n a sz e j czy n n o śc i d a je  w y ższą  w a r ­
tość.

Z aw odow iec , óbzipajom iony w sz e c h s tro n n ie , w ta ­
jem n iczo n y  w e w sze lk ie  a r k a n a  s z tu k i  d ru k a r s k ie j ,  
w k a ż d e j c h w ili w y s tą p ić  m oże ze sp o k o je m  i pew ­
n o śc ią  s ieb ie ; r a d y  lu b -  w sk azó w k i jeg o  zaw sze b ę d ą  
u z n a n e  ja k o  cenne, P rzec iw n ie , ja k  t r u d n o  będzie  
w yw alczyć  sobie p o w ażan ie  lu b  w yższe 's tan o w isk o  
o so b n ik o w i, m n ie j zd o ln em u . -Chwiejn-ość w e  w szel­
k ic h  p oczym am ach  je g o  z  p e w n o śc ią  sp ra w i m u  
w  ży c iu  ch w ile  n ie  do p o zazd ro szczen ia .

Jed n a k o w o ż  błędnem i je s t  p o c zy n an iem  zaw o ­
dow ców , p o s ia d a ją c y c h  o b f i tą  w iedzę, jeże li z d a ła  
t rz y m a ją  s ię  od  w sze lk ie j p ra c y , ty czące j zaw o d o w e­
go 'szko len ia . O ni to m a ją  o b ow iązek  z a ją ć  s ię  ew en ­
tu a ln ie  o d c z y ta m i lu b  k u r s a m i  do fcsz ta łca jącem i. 
Do n ic h  z a n o s im y  ap e l, b y  s ię  zb u d z ili z  le ta rg u  
i o trz ą ś li  z g n u śn o śc i, s ta ją c  d o b ro w o ln ie  w  słu żb ie  
ogółu . P rzez  ic h  w sp ó łp ra c ę  p rz y c z y n ilib y  się  do  
o ży w ien ia  ru c h u , m a jąceg o  n a  ce lu  ro zsze rzen ie  w ie ­
d zy  i p o d n ie s ie n ie  zaw o d u  naszeg o  do a r ty z m u . R ze­
czy w is to ść  uczy , że te n  ty lk o  je s t  tw ó rc ą  w łasn eg '0 
szczęścia, k tó r y  w y trw a le  d ą ż y  po  ra z  w y tk n ię te j  
d rodze.   g r.

Odlewnia czcionek Stanisława  
Jeżyńskiego w  W arszawie.

Z p rz y je m n o śc ią  w y p a d a  n a m  z an o to w ać  fa k t, 
że p rz e m y sł g ra f ic z n y  u  n a s  w  P o lsce  s ięg a  w yżyn  
d a w n ie j n ie z n a n y c h  ta k ż e  w  d z ied z in ie  d o sk o n a łe j, 
o ry g in a ln e j czc io n k i p o lsk ie j, z k tó r ą  m o żem y  się 
n ie ty lko . w obec k r a ju ,  a le  i w obec z a g ra n ic y  p o k a ­
zać ż  s łu s z n ą  d u m ą .

P rz e m y s ł n asz  o d le w n ic z y  ro z w ija  się  d o sk o n a le , 
w zm ag a  i p o tężn ie je !  G dy  rz ą d  n ie m ie c k i w z b ra n ia ł  
się  z P o lsk ą , zaw rzeć  t r a k t a t  h a n d lo w y , g d y  n ie  m o ­
ż n ą  by ło  u ta r ty m  zw y cza jem  sp ro w a d z a ć  p rzy b o ró w  
d ru k a r s k ic h  z N iem iec , ro z ró s ł s ię  i  sp o tę ż n ia ł n a sz  
k ra jo w y  p rz e m y s ł g ra ficzn y .

O te m  św ia d c z ą  i p rz e k o n u ją  fach o w có w  p o l­
sk ic h  o s ta tn io  w y d a n e  w zo ry  n o w y ch  p ism  p rzez  o d ­
le w n ię  czc io n ek  p. S ta n is ła w a  Je ż y ń sk ie g o  w  W a r ­
szaw ie . W y d ru k o w a n e  n a  p rz e d n im  p ap ie rze , p rz e d ­
s ta w ia ją  się  w y tw o rn ie  i  w  n iczem  n ie  u s tę p u ją  w y­

ro b o m  z a g ra n ic zn y m . K a ta fo g  w zorów  czc ionek  
z p re te n s ją  do a r ty z m u  g ra fic z n eg o  w y k o n a n y , go­
dn ie  się  w obec z a g ra n ic z n y c h  teg o  ro d z a ju  w y d a ­
w n ic tw  p re z e n tu je .

S zczególn ie  w y b ija ją  s ię  n a  p ie rw sz y  p la n  p ism a  
A k a d e m ic k ie , n a d a w a ją c e  się  szczegó ln ie  ja k o  p ism a  
ty tu ło w e  i dz ie łow e o ra z  do  przed,n iej,szych p ra c  
a k cy d en so w y ch .

D ale j sp o d o b a ją  się  fach o w co m  w y tw o rn o śc ią  
ry s u n k u  p is m a  „Le Ć och in" i „N ico las C och in", b a r ­
dzo p o d a tn e  d o  z e s ta w u  w  p rz e d n ic h , a r ty s ty c z n y c h  
c z a so p ism a c h  i  a k c y d e n sa c h . W y k w in tn ie  p rz e d s ta ­
w ia ją  się  p ism a  w izy to w e , d o sk o n a le  ta k ż e  p ism o , 
m aszy n o w e. Do sp e c ja ln y c h  d ru k ó w  lu k s u s o w y c h  
n a d a je  się  św ie tn ie  p ism o  „ R a d jo “ . R e n e sa n s  c ien k i 
i g ru b y  lic z n y c h  zdobędzie  w  P o lsce  a m a to ró w . P i ­
sm o  „ K am ien n e"  i  „ K a m ie n n e  se cesy jn e"  p rz y s łu ż y  
się  po z a k ła d a c h  g ra f ic z n y c h  d o  o ży w ien ia  z e s ta w u  
d ru k ó w  p la k a to w y c h . R ów nież  „K u rsy w a  -C yrkula- 
rz o w a "  zn a jd z ie , p rz y p u sz c z am y , liczne  z a s to so w a ­
n ie ; ta k ż e  do u ż y tk u  ró ż n o ljte g o  p rz e d n ie  p ism a  
„H ela".

P is m a  zw yk łe , ch lebow e, s ą  d o sk o n a łe , ja sn e ; 
p rz e jrz y s te  i d o sk o n a le  czy te lne , z a le c am y  się  o  tem - 
p rzek o n ać .

M odne obw ódki, o rn a m e n ty  m o za ik o w e  i  k la s y ­
czne o raz  t ł a  ró w n ie ż  p o c h w a ln ie  r e n o m u ją  p ro ­
d u k c ję  o d lew n i czc ionek  p. S ta n is ła w a  Jeży ń sk ieg o  
w W a rsz a w ie .

J e s t  ró ż n y c h  k ro ji  p ism  m n o g o ść  ro z m a ita , 
o czem  c z y te ln ic y  naszeg o  cz a so p ism a  fach o w eg o  
p rz y  o k az ji p o b y tu  sw ego w  P o z n a n iu  n ao czn ie  m o ­
g ą  się  p rz e k o n a ć . D o n o sim y  p rz y  te j  sp o so b n o śc i, 
że p rz e k o n a n i o d ob roc i p ro d u k c ji  z a k ła d ó w  'odlew ­
n iczy ch  p. S ta n is ła w a  Jeży ń sk ieg o , a  d ążąc  s ta le  
w  k ie r u n k u  d o s ta rc z a n ia  fa c h o w y m  d ru k a rz o m  to ­
w a ru  bez ,nagannego, p rze d n ie g o , p rz e ję ła  H u r to w n ia  
D ru k a rs k a  w  P o z n a n iu , S ta ry  R y n e k  n r. 4, w y łączn e  
z a s tę p s tw o  sp rz e d a ż y  czc io n ek  f irm y  w sp o m n ia n e j, 
n a  c a ły  o b sz a r by łego  z a b o ru  p ru sk ie g o .

S ta le  n a  sk ła d z ie  z n a jd u ją  s ię  też  w H u rto w n i 
D ru k a rs k ie j szteg i, iinterlinj-e i  in n e  p rz y b o ry  d r u ­
k a rsk ie , n a  co -zwraca, się  n im ej-szem  u w a g ę  w sz y s t­
k im  fa ch o w co m  g ra fic z n y m .

Że w y w o d y  pow y ższe  n ie  s ą  p rz e sa d n e , dow odzi 
n a jle p ie j l is t  p o n iższy  D ru k a rn i  P o lsk ie j, k tó ra ,  
s tw ie rd z a , że -i o b s łu g a  obecn ie  -stoi n a  w y so k o śc i za- i 
d a n ia , n ie  m ó w ią c  ju ż  w ca le  o m a te r ja le  sam y m , 
k tó ry  p rz e w y ż sz a  m aterj-a ł z a g ra n ic z n y : • '

P o z n a ń , d n ia  30 lip c a  19.27 r. ;
W ie lm o żn y  P a n

S ta n is ła w  Je ż y ń sk i
W a rsz a w a ,

S zan o w n y  P a n ie !
O d e b ra liśm y  p rz e sy łk ę  9 -skrzyń p is m a  o g łosze­

niow ego  a n ty k w a  sz k o ln a  do og łoszeń  n a sz y c h  w y­
d a w n ic tw .

Przedew -szystkie-m  s tw ie rd z a m y , że z o s ta ł n a m  
p rz e s ła n y  w  -sposób z u p e łn e  e u ro p e jsk i, t. j. w sz y s t­
ko  n a ra z  i  z u w z g lę d n ie n ie m  w sz y s tk ic h  n a sz y c h  ży­
czeń. To znaczy , że w szy stk o  co do w e rsa lik ó w , oso­
b n e j ilo śc i p o szczeg ó ln y ch  g ło sek ,’ liczb , ak c e n tó w , 
zn a le ź liśm y  w  ja k  n a jle p sz y m  p o rz ą d k u .

M a te r ja ł p o d  n a z w ą  „ sz k o ln a "  w z ię liśm y  w  ty c h  
-dniach do p ie rw sz y c h  pra-c -i p rz e k o n a liś m y  się, że 
k ró j p is m a  -sam ego jes-t b a rd z o  ła d n y , w p ro s t sy m ­
p a ty czn y , a  zw łaszcza, jeże li u ż y w a n y  b y w a  do  p ra ć
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reg le tow anyeh , no, a  in  a- 
te rją ł w  iporów naniu  z za­
g ran iczn y m  jest p ierw szo­
rzędny.

Te zale ty  o s ta tn ie j p rze­
sy łk i p ow odu ją  n as  dzi­
sia j W P an u  w yrazić n a ­
sze szczere uznan ie . U- 
przejimie d z ięk u jem y  W. 
P an u , że sobie izadał ty le 
s ta ra n ia , ab y  n am  w yka­
zać, że polsk i p rzem ysł 
odlew niczy może d o s ta r­
czać p recy zy jn y  tow ar, je ­
żeli1 chce. U dało  się -to 
znakom icie, a  naszym  obo 
w iązk iem  jest w obec tego 
fa k tu  pośw iadczyć W P a­
n u  nasze zuipełne zadow o­
lenie, aby  s ię  przez to  
przyczynić, m ów iąc zupeł­
nie szczerze, do jak n a j-  
w iększego rozw oju  Jego 
p rzed sięb io rs tw a .

Z praw dz. pow ażan iem  
D ru k a rn ia  P o iska 
(—) Paw łow ski.

j^Z^hwil^bleiącąjJ

M iędzynarodowy kon­
gres drukarzy w Londy­
nie w  roku 1929. W  m aju  
1929 r .  odbędzie się w Lon­
dynie w y staw a  książk i i 
d ruków . Z okazji tej /a-, 
m ierzą  stow arzyszen ie  
w łaścicieli zakładów ' g ra ­
ficznych w A nglji, „Fede- 
ra tio n  M aste r-P rin te rs  of 
G reat B r ita in “, zwołać do 
L ondynu  m ięd zy n aro d o ­
wy kongres d ru k a rsk i, po­
dobny, jak i się w  1923 ro ­
k u  odbył w' G oteńburgu , w 
Szwecji. Z aproszenie do 
w zięcia u d z ia łu  w ob ra­
dach  k o n g re su  d ru k a r­
skiego o trzy m a ją  w szyst­
k ie  zag ran iczne stow arzy ­
szenia w łaścic ieli zakładów ' graficznych .

O rg an izac ja  w łaścic ieli zak ładów  g raficznych  we 
F ran c ji, ja k  fachow e czasopism a n iem ieck ie  donoszą, 
jeszcze n ie  pow zięła  u ch w ały  w przedm iocie w zięcia 
u d z ia łu  w  o b rad ach  tego- kongresu , rzekom o d la  tego, 
by odcizekać, czy n iem ieck ie  stow arzyszenie w łaśc i­
cieli zak ładów  g ra ficzn y ch  p rzy jm ie  zaproszenie na 
zjazd d o  L ondynu . F achow e czaso p ism a n iem ieck ie 
p rzypuszczają , że w tak iinu raz ie  p rzedstaw iciele  f ra n ­
cuskiego św ia ta  d ru k a rsk ieg o  do L ondynu  nie p rzy ­
będą, gdyż inie ch c ą  po w ojnie św iatow ej po koleżeń­
sku  zasieść do s to łu  o b rad  'z N iem cam i. W  G otenbur­
gu w 1923 r . p rzedstaw icie le  fran cu sk ich  zakładów  
g raficznych  n a  wieść, że p rzedstaw icie le  n iem ieccy 
u d z ia ł w o b rad ach  k o n g resu  d ru k a rsk ieg o  b rać  będą, 
o s ten tacy jn ie  nie przybyli, chociaż uprzednio  sw ych 
delegatów  zgłosili.

Niema 
sporu

o to, że m a s z y n a  do s k ł a d a n i a

T Y P O G R A P H
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BERLIN NW 87
Am erykańska fachowa szkoła drukarska w India­

napolis zostan ie znacznie rozbudow aną, gdyż w am e­
ry k ań sk ich  k o łach  d ru k a rsk ic h  odczuw a s ię  coraz 
w iększą po trzebę fachow ego szkolenia uczni d ru k a r ­
skich. Zaznaczyć w ypada, że i ta k  już w spom niana  
szk o ła  d ru k a rsk a  sw ym  ro zm iarem  przew yższa 
w szystk ie szkoły d ru k a rsk ie  w E urop ie ; ustaw ionych  
w n ie j jes t n ap rzy k ład  20 m aszyn  do sk ład an ia  czcio­
nek. W  ro k u  ub ieg łym  w spom niana ' szko ła  (drukar­
ska otrzym ała, od  stow arzyszen ia  w łaścicieli zak ła ­
dów g ra ficznych  w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki 
Północnej przeszło 56 000 do larów  subw encji.

Kradzież w drukarni. Do d ru k a rn i „Buck- 
d ruckere i Gro d a1' w N eu m ark t na  Ś ląsk u  po s tro n ie  
n iem ieckiej zak rad li' się w  nocy złodzieje i  sk rad li 
sporo m a te r ja łu  ezcionkarskiego.

wymaga  n i ższych 
k o s z t ó w  n a b y c i a  
i u t r z y m a n i a ,  jak 
każdy inny system, 
dostarczając jednak 
przytem na j l e p sz y  
p roduk t  wierszowy

P r ó b y  z e s t a w u  
i druki objaśniające 
wysyła na życzenie



inserat mobilizuje instynkt nabywczy!
P onad  re k la m ą  s to sow aną przez p la k a t lub godło 

nad in teresem , a  naw et re k la m ą  św ie tln ą  i nowocze- 
snem  zaleceniem  przez radjo', góru je  zawsze jeszcze 
rek lam a za pom ocą in s e ra tu  w gazecie w zględnie 
czasopiśm ie: T ak  pew nie pozostan ie po w szystk ie 
dalsze czasy, chyba, że rozw ój w ynalazków  w p rzy­
szłości zastąp i dzienn ik  w zględnie czasopism o czem ś 
innem , dotychczas n ieznanem , doskonalszem  naw et 
od uw iadom ień  rad jo fon icznych , m ogących uzu p e ł­
niać, lecz nie będących  w s tan ie  zastąp ić  W calem  
tego słow a znaczen iu  dzia łu  in fo rm acyjnego  gazety  
lub czasopism a, do którego w w ybitnej m ierze należy 
rów nież d rukow any , w zględnie ilu s tro w an y  dział 
inseratow y.

In se ra t gazetow y -nastręcza zupełn ie inne m ożli­
wości w dziedzinie rek la m y  od p lak a tu , god ła nad  
in teresem  lub też in n y ch  środków  rek la m y  stosow a­
nej, p o siad a  bow iem , zręcznie u ję ty  i  z a rty zm em  
w d ru k a rn i zestaw iony, w ięcej siły  przekonyw ującej, 
an iżeli n ap rzy k ład  m alow id ło  n a  fa sad ach  dom ów 
um ieszczone. Dział in sera to w y  po gazetach  i czaso­
p ism ach  bow iem  poprzedza ją  działy  infonm acyjno- 
polityczne, opisowe i belletrystyczne, po k tó ry ch  czy­
te ln ik  zag ląd a  do dzia łu  inseratow ego, lżej s traw n e­
go, że się ta k  w yrazim y, a  bez k tórego  ludzkość nowo­
czesna obyć się nie może, gdyż dział ten  pom aga im  
zazwyczaj w zarobkow an iu , w o sięgan iu  p rak ty cz ­
nych korzyści. Ileż to  ra z y  p iszący  w  rozm ow ie k ry ­
tycznej p poszczególnych g azetach  n ie  spo tykał się 
ze zdaniem  n as tęp u jąeem : „W ięcej od artyku łów ,,te j 
gazety, k tó re  m nie nie p rzekonyw ują , in te re su je  m nie 
'dział inseratow y. Ja tg gazetę  wogóle dla jej insera- 
tów  abonu ję!"

Szum ne h as ła  rek lam ow e, zaw arte  w p lak a tach , 
godłach lub w m alow id łach  n a  fa sad ach  dom ów 
um ieszczonych, b y w a ją  zazw yczaj co do w artośc i ich  
przeceniane. Jeżeli zadan iem  ich  m a  być jedynie 
u trw a len ie  n azw isk a  jak ie jś  osoby, a r ty s ty  u rz ąd za ­
jącego k oncert lu b  w łaśc ic ie la  jak iegoś p rzedsięb io r­
stw a, lub  też  w reszcie jak iegoś a r ty k u łu  tow arow ego 
czy też w ynalazku , to być może, że tego ro d za ju  h as ła  
rek lam ow e m ogą być celowe. A toli nie w ystarcza  to  
bynajm niej, jeżeli nazw isko pew nej osobistości lub 
n azw a  to w aru  zostanie w  ten  sposób upow szechnio­
ną, gdyż nazw isko w zględnie nazw a nie u jaw n ia  za­
zwyczaj zbyt wiele. T en p rym ityw ny , sk az an y  w n a ­
szych czasach na  u w iąd  s ta rczy  sposób reklam ow y, 
coraz bardzie j trac i na znaczeniu , gdyż tru d n e  w cza­
sach  w spółczesnych w a ru n k i b y tu  u sp asa b ia ją  ludzi 
k ry tyczn iej, an iże li daw niej, w dobrych , p rzedw ojen­
nych czasach; zm u sza ją  ich  do nam y ślen ia  się i szko­
lą  w k ie ru n k u  w ydan ia  w łasnego sąd u  i oceny oso­
bistej.. S tąd  też  trw a ły  zysk z rek la m y  stosow anej 
osięgnie ty lk o  ten , k to  przez n ią  u ła tw ia  czytającej 
publiczności tak i sąd  w zględnie ocenę. Z do tychcza­
sow ą m etodą  zao p a try w an ia  nazw y to w aru  w p rzy ­
m io tn ik  nadzw yczajnej doskonałości nie osięgnie się 
dzisiaj zbyt wiele. M etoda ta  b y ła  dotychczas zbyt 
często używ aną i  .nadużyw aną* a  p rzy m io tn ik i szum ­
ne, zachw alające to w ar, przeżyły się, co więcej —

rzył, te n  i  n a  zim ne d m u c h a !
In se ra t w gazecie w zględnie czasopiśm ie n a to ­

m ias t m a  to do siebie, że n iety lko  u trw a lić  je s t w s ta ­
nie w pam ięc i nazw ę firm y  lub tow aru , lejcz rów n o ­
cześnie zdolen jest upow szechnić także ak tyw ność 
w ytw órczą f irm y  o raz  pożyteczność jej p ro d u k c ji, 
a  na tem  polega w w ielk iej m ierze  skuteczność i roz­
m ach  rek lam y . P rzez serję  celow ych, n astęp u jący ch  
po sobie ogłoszeń, m ożna m yśl za sadn iczą  — celo;- 
wość re k la m y  — k sz ta łto w ać  w coraz to  now szą, do ­
sk o n alszą  fo rm ę i n adaw ać jej b a rw y  coraz to b a r­
dziej w yraziste , ponętne, p rzekonyw ujące o doskona­
łości polecanego p ro d u k tu , a  w d o d a tk u  in se ra t i lu ­
s tro w an y  m oże na zawsze u trw a lić  się  w  pam ięc i • 
czyteln ika. In se ra t zatem , jak  z w szystkiego, en 
zwyż podano  wynika* s tanow i n iew yczerpałne w prost 
źródło sposobów  w przedm iocie stosow anej rek lam y .

In se ra t gazetow y p o siad a  też  p ierw szorzędne 
ekonom iczno - społeczne znaczenie. On stanow i bez­
sprzecznie n a jp o d a tn ie jszy  środek  w celu  w zbudzenia 
potrzeby k u p n a  tow arów , gdyż zaw iera  n a jw y raz i­
stszą  k u  tem u  zachętę. S k u tek  ta k i m ożna osięgnąć 
przez n ieliałaśliw o p odan ie  ta n ic h  cen, przerz i lu s tra ­
cją p o p arte  p rzed staw ien ie  ponętnej podaży, przez 
pouczający  lub hum o ry sty czn y  te k s t  in se ra tu , przez 
każdy  szczegół psychicznie oddziaływ ujący , zdolny 
zaryć się głęboko w pam ięci. In se ra t gazetow y d z ia ła  
n iby  in s tru m e n t b ijący  na  a la rm , m ob ilizu jący  in ­
s ty n k t nabyw czy. On, u m ie ję tn ie  zredagow any, za­
wsze okazał się skuteczny , gdy rozchodziło  się o to, 
by zbyt tow arów  zw iększyć i przez to w znieść po d sta­
wę k u  m ożliw ości sp rzedaży  -tow arów 'po znacznie 
zniżonych cenach.

Dział in sera to w y  gazety  doskonale odzw iercied la  
s to su n k i gospodarcze danej epoki. On stanow i n ie­
ty lko  d la  społecznego i gospodarczego b ad acza  sto­
sunków , lecz wogóle d la  każdego cz_ytelnika lek tu rę  
arcycielcaw ą. W szelkie zm agan ia  ludzkie o byt, 
w szelkie n ad z ie je  i  życzenia ludzkości ry w a lizu ją  
w zajem nie o u zn an ie  pu b liczn e / B ezustann ie  tw órczy 
um ysł h an d lo w ca  i p rzem ysłow ca in fo rm u je  społe­
czeństwo o ńow ych, znacznie zniżonych cenach, m o­
żliw ych w sk u tek  stałego doskonalenia, p ro d u k c ji. 
P rzeb iegając  oczym a dział in sera tow y , kroczym y 
niby poprzez a rse n a ł postępu  tech n ik i, u p rzy to m n ia­
m y sobie zm ag an ia  ludzkości na. n iw ie tw órczej, 
o rgan izacy jnej p ra c y  w spółczesnego pokolenia. 
W  dziale in sera tow ym  h an d e l i p rzem ysł sk ład a  
p rzed  n am i swe tow ary , a  pom iędzy tem i, olbrzy- 
m iem i w ro zm ia rach  in se ra ta m i pow ażnych  firm  
hand low ych  i p rzem ysłow ych  p rz e la tu ją  n iby  tch ó rz ­
liwe p taszę ta  drobne ogłoszenia, kw iląc  n ib y  one 
o w szystk ich  d robnych  tro sk ach , bó lach  i nad z ie jach  
ludzkości: s ta ra n ia  o pożyczkę p ien iędzy , poszuk i­
w anie p om ieszkan ia  ta k  trudnego  obecnie jeszcze do 
uzyskan ia , to znów  rów nież rzad k ie j jeszcze sposo­
bności do p ra cy  i zarobku, to  znów ogłoszenia po­
śm iertne , dalej iń a try m o n ja ln e , a  w końcu  donoszące 
o u rząd zan iu  zabaw y tow arzysk ie j. N iby n ieprzer­

Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu

w zajem nie się dobiły. Szerokie koła publiczności 
przechw ałkom  rek lam ow ym  w naszych  czasach  nie- 
zibyt dow ierzają  w m yśl p rzysłow ia : „Kto s ię  ra z  spa-
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w a n a  ta ś m a  f ilm u  n iesk o ń czo n eg o  p rz e su w a  się 
p rz e d  o czy m a  n a sz e m i w sz e lk a  n a d z ie ja  i w sze lk i bó l 
i w sz y s tk ie  zaw o d y  n aszego  ży c ia  codz ien n eg o  w  k o ­
lo ra c h  to  c z a rn y c h , to  znów  ja śn ie js z y c h , ra d o s n y c h  
"naw et. W sz y s tk o  to , n ib y  p rą d  p o to k u  fa le  u n o s i 
p rz e d  o czy m a  n a s z y m i k ro n ik ę  g o sp o d a rc z ą  i  życio­
w ą  w  d a l n ie o d g a d n ię tą . . . .

W  k o ń c u  zazn aczy ć  w y p ad a , że  ró w n ież  ja k  w g a ­
zecie i w  czaso p iśm ie  fa ch o w em  in s e ra t  m a  p o w ażn e  
zn aczen ie . R ó ż n ic a  p o le g a  n a  te m , że w  ty m  p rz y ­
p a d k u  in s e r a t  n ie  je s t  sk ie ro w a n y  do  sze ro k ie j, n ie ­
r a z  b e z k ry ty c z n e j p u b liczn o śc i, lecz d o  fachow ców , 
a  w ięc lu d z i z n a ją c y c h  się  n a  rzeczy . W  ta k im  .p rzy­
p a d k u  in s e r a t  p o w in ie n  być  s ta r a n n ie j  u j ę ty ^ p o w i -  
n ie n  b y ć  m n ie j k rz y k liw y , a  w ięce j p o w a ż n y . T reść  
fachow a-, c en a  ry w a liz a c y jn a , w a rto ść  p ro d u k c ji ,  i lu ­
s t r a c ja  p rz e d m io tu  — to  s ą  a tu ty , k tó re  ro z s trz y g a ją
0 p o w o d z e n iu  w  czaso p iśm ie  fach o w em . *

Sprawa ubezpieczenia pracow ników  
um ysłowych.

P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j w> d a ł ro z p o rz ą d ze ­
n ie  w  p rz e d m io c ie  u b e z p ie c ze n ia  p ra c o w n ik ó w  u m y ­
sło w y ch , n o rm u ją c e  u b ezp ieczen ie  ic h  n a  w y p a d e k  
b r a k u  p ra c y , n iezd o ln o śc i do w y k o n y w a n ia  zaw odu , 
p a  s ta ro ś ć  i  w y p a d e k  śm ie rc i.

R o zp o rząd zen ie  w sp o m n ia n e  obow ięzyw ać  będz ie  
z d n ie m  1 s ty c z n ia  1928 r .  n a  c a ły m  o b sza rze  R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j z w y ją tk ie m  G órnego  Ś lą sk a , 
k tó ry  w  te j d z ied z in ie  p o s ia d a  sa m o rz ą d  u s ta w o ­
daw czy .

R o zp o rząd zen ie  to  znosi u s ta w ę  p r u s k ą  z d n ia  
12 g ru d n ia  1911 r o k u  o u b e z p ie c ze n iu  u rz ę d n ik ó w  
p ry w a tn y c h , k tó r a  d o ty ch czas  o b o w ią z y w a ła  n a  zie­
m ia c h  P o lsk i Z a c h o d n ie j — w  W ie lk o p o lsc e  i n a  P o ­
m o rzu .

R o zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j m a  
sze rszy  z a k re s  u b e z p ie c ze n ia  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w ych , a n iż e li  w sp o m n ia n a  U staw a  p ru s k a  o u b ezp ie ­
czen iu  u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h , k tó r a  n ie  p rz e w id y ­
w a ła  zap o m o g i n a  w y p a d e k  b r a k u  p ra c y .

A r ty k u ł 2 ro z p o rz ą d z e n ia  g ło si, że u b e z p ie c ze n iu  
p o d le g a ją  w szy scy  z a tru d n ie n i  p ra c o w n ic y  u m y s ło ­
w i, k tó rz y  u k o ń c z y li 16 ro k  ży c ia  i  k tó rz y  w c h w ili 
o b jęc ia  z a t ru d n ie n ia  u s p ra w ie d liw ia ją c e g o  u b e z p ie ­
czen ie  n ie  p rz e k ro c zy li 60 r o k u  życia .

J a k o  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  u w a ż a  ro z p o rz ą ­
d zen ie  osoby, sp e łn ia ją c e  p ra c e  a d m in is t r a c y jn e
1 n ad zo rcze , a  w ięc  z a rząd có w  i k ie ro w n ik ó w  p rz e d ­
s ię b io rs tw , in ż y n ie ró w , te c h n ik ó w , k o n tro le ró w , s z ty ­
g a ró w , m a js tró w , o f ic ja lis tó w  le śn y c h  i ro ln y c h  
i ty m  p o d o b n y ch , d a le j osoby  sp e łn ia ją c e  czy n n o śc i 
b iu ro w e  i k a n c e la ry jn e , ra c h u n k o w e , ry su n k o w e  
i ' k a lk u la c y jn e , p ra c o w n ik ó w  k u p ie c k ic h  i  ek sp e ­
d ie n tó w  p o s ia d a ją c y c h  o k re ś le n ie  k w a lif ik a c y jn e , 
te le fo n is tó w , te le g ra f is tó w , n a u c z y c ie li, w y c h o w a w ­
ców,. m a la rz y , rz e ź b ia rz y , m u zy k ó w , c a łk o w ity  p e r ­
so n e l te a tr a ln y , p e rso n e l le k a rs k i , d z ie n n ik a rz y , f a r ­
m aceu tó w , d y sp o n e n tó w , a k w iz y to ró w , w reszc ie  k a ­
p ita n ó w , o ficerów , z a rząd có w  i  a s y s te n c ję  z a rz ą d u  
s ta tk ó w  m o rs k ic h  i rz eczn y ch .

W y łączen i od  u b e z p ie c z e n ia  s ą  m ię d z y  in n e rn i 
osoby, k tó ry c h  czy n n o śc i u z a s a d n ia ją c e  o bow iązek  
u b ezp ieczen ia  s ta n o w ią  za jęc ie  u b o czn e , p rzy n o szące  
dochód  n iższy , n iż  in n e  s ta łe  czy n n o śc i zaro b k o w e, 
ń ie  u z a s a d n ia ją c e  o b o w iązk u  u b ezp ieczen ia .

Z w o ln ien i od p rz y m u su  ubezp ieczen ia  m o g ą  zo­
s ta ć  n a  w ła sn e  ży czen ie  s tu d e n c i  w yższych  ucze ln i, 
a p lik a n c i  a d w o k accy , le k a rz e  i w e te ry n a rze , z a t ru ­
d n ie n i u  te c h n ik ó w  p ry w a tn y c h  k a n d y d a c i tego  za ­
w odu , d u c h o w n i u z n a n y c h  w  p a ń s tw ie  w y zn ań , ro ­
dzice, d z iad k o w ie  i  m a łż o n k o w ie  p raco d aw cy .

R o zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta , m a ją c e  m oc u s ta ­
wy, z a lic z a  w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y ch , 
o d p o w ied n io  do s to p y  w y n a g ro d z e n ia  do 14 g ru p  za ­
ro b k o w y ch , i ' to  po cząw szy  od 60 z ło ty ch  w  g ru ­
p ie  „A “ a ż  do z a ro b k u ją c y c h  720 z ło ty ch  m iesięczn ie  
w g ru p ie  „N “ . W  łączn o śc i z te rn  ro zp o rząd zen ie  
p rz e w id u je  w p ro w ad zen ie  p o d staw o w e j p ła c y , w e­
d łu g  k tó re j ob liczać  się  b ęd z ie  u b ezp ieczen ie  i zap o ­
m ogi. N a jn iż sz a  p ła c a  p o d s ta w o w a  w y n o si 60, n a j­
w yższa  720 z ło ty ch , p rzy czem  p rócz  m ies ięczn e j p r a ­
cy s ta łe j  w go tów ce n a leży , ta k ż e  u d z ia ł w zy sk ach , 
w y n a g ro d z e n ie  w  n a tu r a l ja c h  o raz  w sze lk ie  in n e  
su m y  o trz y m y w a n e  w ed łu g  u m o w y  p ra c o w n ik a  
u m y sło w eg o  z p ra c o d a w c ą .

W y so k o ść  s k ła d e k  z o s ta ła  u s ta l  o n a  n a  p rz e c ią g  
p ie rw sz y c h  la t  5 do w y so k o śc i 10% p ła c y  p o d s ta w o ­
w ej, w  czem  się  m ie śc i 2% s k ła d k i  n a  bezrobocie .

Z a leżn ie  o d  g ru p y  za ro b k o w ej o p ła c a  p ra c o d a w ­
ca p rz y p a d a ją c ą  n a ń  część sk ła d k i. W  g ru p ie  „A" 
p ła c i p ra c o d a w c a  za  w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  u m y ­
sło w ych , n ie  p o b ie ra ją c y c h  żad n eg o  w y n a g ro d z e n ia  
:i w y n a g ra d z a n y c h  aż  do 60 z ło ty ch  m ie s ię c z n ie  
w sz y s tk ie  s k ła d k i, w g ru p a c h  d a lsz y c h  od 60 do 400 
z ło ty ch  m ies ięczn e j p e n s ji p ła c i p ra c o d a w c a  */5> 
a  p ra c o w n ik  2/5 sk ła d k i, w  g ru p a c h  pow yżej 400 zło­
ty c h  do 800 z ło ty ch  m ie s ię c z n e j1 p e n s ji  ta k  p ra c o ­
daw ca, ja k  p ra c o b io rc a  u m y s ło w y  p ła c i  k a ż d y  po ło ­
w ę  sk ła d k i, pow yżej 800 z ło ty ch  m ies ię c z n y c h  po­
bo ró w  p ła c i p ra c o d a w c a  2/r>, a  p ra c o w n ik  3/s s k ła d k i .

K o rzy śc i z u b e z p ieczen ia  p rz e d s ta w ia ją  się  n a ­
s tę p u ją c o : R e n ta  in w a lid z k a  s k ła d a  się  z k w o ty  za ­
sa d n ic z e j i  k w o ty  w z ro s tu  r e n ty . K w o ta  z a sa d n ic z ą  
w y n o si 40% p o d s ta w y  w y m ia n u  św iad czeń  e m e ry ta l­
n y ch , zaś  w z ro s t r e n ty  ro zp o c z y n a  s;ię po 120 m ie s ią ­
c a c h  sk ła d k o w y c h . Go n a s tę p n y  m ie s ią c  d o licza  się 

M a  p ro c e n t. N a  p o d s ta w ie  obecnego  ro zp o rz ą d ze n ia  
m o ż n a  u z y sk a ć  re n tę  in w a lid z k ą  po 5 la ta c h  u b ez­
p ieczen ia .

Go; s ię  ty czy  u b e z p ie c ze n ia  n a  s ta ro ść , to  p raw o  
do e m e ry tu ry  z y sk u je  się  po u k o ń c z o n y m  65 ro k u  
życia . E m e r y tu r a  m oże do jść  do 100%, jeże li in w a ­
l id a  lu b  e m e ry t p o s ia d a  d z ie c i p o n iże j la t  18; na 
k a żd e  d ziecko  p rz y p a d a  1!x« k w o ty  zasad n icze j.

• Z a s iłe k  z p o w o d u  b ra k u  p ra c y  w y n o si d la  s a m o t­
n y c h  30, a  d la  p o s ia d a ją c y c h  ro d z in ę  40 p ro c e n t p o d ­
s ta w y  w y m ia ru .

Notatki

Targi artykułów reklam owych w Czechosłowacji.
W  P ra d z e  o d b ę d ą  się  od 18 do 25 m a rc a  1928 ro k u  
T a rg i n a  a r ty k u ły  re k la m o w e  z  w sp ó łu d z ia łe m  cze­
ch o sło w ack ieg o  k lu b u  rek lam o w eg o . F irm y  a u s t r ia c ­
k ie  i  n ie m ie c k ie  w y ra b ia ją c e  a r ty k u ły  re k la m o w e  ja ­
k o  p ie rw sz e  p rz y rz e k ły  w z iąć  u d z ia ł  w  w s p o m n ia ­
n y c h  ta rg a c h .

W ystaw a kulturalna w Bernie. „ K n ih a r" , cze­
c h o s ło w ack ie  czaso p ism o  d la  in tro lig a to ró w  d o n o si, 
że z o k a z ji  lO -letn iego is tn ie n ia  czech o sło w ack ie j r e ­
p u b lik i u rz ą d z o n ą  z o s ta n ie  w  B e rn ie  M o raw sk ijn  w y ­
s ta w a  k u l tu r a ln a ,  w  k tó re j  (postanow iło  w ziąć  u d z ia ł
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ró w n ież  s to w arzy szen ie  in tro lig a to ró w  z ca łe j Cze­
ch o sło w ac ji. W y s ta w a  in tro lig a to r s k a  m ieśc ić  się 
będzie w  p a w ilo n ie  p ro ced e ro w y m .

Reklama w  Anglji. A n g ie lsk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rzem y sło w e  i  h a n d lo w e  u p ra w ia ją  w  o s ta tn im  c za ­
s ie  n ie b y w a le  o ży w io n ą  re k la m ę . S zczególn ie  ro z ­
d a w a j ą  re k la m o w e  to re b k i d o  p a p ie ro só w  i  u d a tn e  
now ości z d z ie d z in y  p rz y b o ró w  p iśm ie n n y c h .

Mnóstwo fałszyw ych banknotów niem ieckich.
C zaso p ism a  n ie m ie c k ie  donoszą , że w  o b ieg u  z n a jd u ­
je  się  m n ó s tw o  fa łsz y w y c h  b a n k n o tó w , m ian o w ic ie  
po 5, 10 i 20 m a re k  re n to w y c h . P o m im o  u s iln y c h  s ta ­
r a ń  w ła d z  fa łsz e rz y  b a n k n o tó w  w y k ry ć  n ie  zdo łano .

Zakaz używania m akulatury do ow ijania arty­
kułów spożywczych. M in is te rs tw o  d la  s p ra w  zd ro ­
w ia  p u b liczn eg o  1 w ychow ania , fizycznego  w  C zecho­
s ło w ac ji s tw ie rd z iw szy , że w  k r a ju  ca ły m  u ż y w a ją  
k u p c y  s ta re  g a z e ty  o raz  in n ą  m a k u la tu r ę  z a d ru k o ­
w a n ą  do o p a k o w a n ia  to w aró w  spożyw czych  w y d a ło  
zak az  o p ie ra ją c y  isię n a  te m , że to w a ry  spożyw cze 
o w in ię te  w m a k u la tu r ę  m o g ą  w yw ołać  ob rzy d zen ie , 
a  n a  d o m ia r  s ta r a  m a k u la tu r a  m oże p rzy czy n ić  się 
do ro zn o sz e n ia  z a ra z k ó w  ch o ro b o tw ó rczy ch . K a ry  
za w y k ro czen ie  p rzec iw k o  te n tu  ro z p o rz ą d z e n iu  s to ­
so w an e  b ę d ą  w ed łu g  p rz e p isó w  k s ię g i o a r ty k u ła c h  
ży w n o śc io w y ch  „Codex a l im e n ta r iu s " .  R ów nież  po­
lecono  o rg a n o m  p o lic y jn y m  w  C zechosłow acji, ażeby  
en e rg iczn ie  b a d a ły , czy k u p c y  n a d a l  n ie  u ż y w a ją  m a ­
k u la tu r y  w  ce lu  w sp o m n ia n y m .

Z przem ysłu papierniczego w Szwecji. S to w a rz y ­
szenie  „ S v e n sk a  Tram asisieko-m pauiet" w S zw ecji, 
z a jm u ją c e  -się -sprzedażą m a s y  p a p ie rn ic z e j, n a w ią ­
zało' k o n ta k t  z fa b ry k a m i celu lozy  o -łącznej roczne j 
p ro d u k c ji  510 000 to n n  p rzezn aczo n y ch  n a  w yw óz za­
g ran iczn y .

P rzew o d n iczący m  s to w a rz y sz e n ia  w sp o m n ian eg o  
w y b ran o  -d y rek to ra  -Chr. S to r jo h a n n a  w  S affle .

S zw edzk ie  czaso p ism o  fach o w e „S w ed ish  W ood  
P u lp  J o u rn a l"  d o n o s i, że z b y t szw edzk ie j n i a sy  p a ­
p ie rn icze j b y ł -do-skonały i z a p a s  n ie  sp rz e d a n y  je s t 
szczupły . G eny n a  -dostaw ę w ro k u  1028 m a ją  te n ­
d e n c ję  zn iżk o w ą . P o p y t n a  p a p ie r  gaze tow y  -s-łał\y, 
ceny  zn iżko  we.

Chiny podatnym krajem na eksport papieru  
i  masy papierniczej. W ed łu g  urzędow ego  c h iń sk ie ­
go sp ra w o z d a n ia  z p o ło ż e n ia  p rzem y sło w eg o  w k r a ju  
za  ro k  u b ie g ły  w y n ik a , że p o m im o  w o jn y  dom ow ej 
im p o rt to w aró w  s ta le  -się zw ięk sza . Do to w arów  
ty ch  n a le ż y  ta k ż e  p a p ie r , w yroby  z p a p ie ru  i m a sa  p a ­
p ie rn icza , ta k  b ło n n ik  ro ś l in n y  ja k o te ż  -drzew nik .

W  C h in a c h  is tn ie je  cupra  w da p rz e m y sł p a p ie rn i­
czy, lecz te n ż e  -przew ażnie O gran icza  się  n a  w y ró b  
p a p ie ru  ze s ło m y  ry żo w ej, a  p ro d u k c ja  -drzew nego p a ­
p ie ru  gazetow ego  je s t m in im a ln ą . P ro d u k c ja  p a p ie ­
r u  w C h in a c h  k u le je  p rz e w a ż n ie  z p o w o d u  -przesta­
rz a ły c h  me-tod f a b ry k a c j i ; te c h n ik a  p a p ie rn ic z a

w C h in a c h  w  iniczem  ró w n ą ć  się n ie  m oże ,ż te c h n i­
k ą  e u ro p e js k ą  w zg lęd n ie  a m e ry k a ń s k ą . To w sz y s t­
ko  sp ra w ia , że C h in y  s ta n o w ią  p o w a ż n y  r y n e k  zby tu  
n a  w sz y s tk ie  g a tu n k i  p a p ie ru  d ru k a rsk ie g o , d rzew ­
ne  czy b ezd rzew n e, n a  -papier g aze to w y , p a p ie ry  p i ­
sem n e , p ak o w e , p la k a to w e  i in n e . R ów nież  im p o r t 
k s iążek , czaso p ism , k a r t  i  m a s y  -pap iern iczej s ta le  
w z ra s ta , w  r o k u  1926 w z ró s ł n a w e t  o 4 3 ^  p ro c e n t 
w s to s u n k u  do 1925 ro k u . D ow óz 'w yrobów  z p a p ie ­
ru ,  ka rto m aży  1 p a p ie ró w  fo to g ra ficzn y ch  w zrósł
0 21 p ro cen t.

Stypendjum  dla czytelników  gazet. Z A n g lji do­
n o szą , że n ie ja-k iś  f i la n tro p  n a z w isk ie m  C hance , w y­
zn aczy ł -szkole w yższej w  K u m b e r la n d  6800 fu n tó w  
sz te rlin g ó w  ja k o  fu n d u sz , k tó re g o  o d se tk i s łu ży ć  
-m a ją ,jak o  s ty p e n d ja  d la  u czn i te j -szkoły, k tó rz y  n a j ­
lep ie j c z y tu ją  g aze ty . S ty p e n d y śc i m u sz ą  się  w y k a ­
zać, że r e g u la rn ie  c z y tu ją  szereg  p o w a ż n y c h  gaze t
1 że p o s ia d a ją  zdo lność  w y ro b ie n ia  sob ie  n a  p o d s ta ­
w ie inf-orinacyj g aze to w y ch  w ła sn eg o  z d a n ia  o p o ło ­
ż e n iu  w  k r a ju .

D ziw aczne to  n a  pierw -szy r z u t  o k a  s ty p e n d ju m , 
k to  w ie je d n a k ż e , czyby -się n ie  p rz y d a ło  ró w n ie ż  
i w n a sz y m  'k ra ju ?

Osobliwe wydaw nictw o. D w aj u czen i lu d o zn aw cy  
■szw ajcarscy B a c h to ld  z S tauibli i (H offm ann  z K ra y e r  
p rzesz ło  10 la t  z b ie ra li  ró ż n e  p o d a n ia  lu d o w e  z dz ie ­
d z in y  zab obonu . Z e b ra n y  obfic ie  m a te r ja ł ,  sp isa n y  
i, a lfa b e ty c zn ie  u sz e re g o w a n y  n a  600 000 k a r ta c h ,  p o ­
s łu ż y ł do -w ydan ia  -dzieła. „ H a n d w o rte rb u c h  de-s d eu t- 
sc h e n  A tae rg lau b en s" ' (S ło w n ik  zab o b o n u  n ie m ie c k ie ­
go), k tó re g o  p ie rw sz e  w y d a n ie  eodop iero  u k a z a ło  się 
n a  r y n k u  k s ię g a rs k im  iw B e rlin ie .

Nowe znaczki pocztowe w  Portugalii. Z o k az ji 
300-ietn iej ro czn icy  n ie z a w is ło śc i P o r tu g a l j i  w y d a  
p o cz ta  k ra jo w a  n o w ą  k o le k c ję  -znaczków po cz to w y ch  
z w iz e ru n k a m i ó w czesn y ch  w a lk  i  p rzy w ó d có w  w o­
je n n y c h . -S tow arzyszenie  p o r tu g a ls k ie  „S o c ied a  -de 
H is to r ic a  -d-a In  d e p e n d e n c i a  de P o r tu g a l"  w y sy ła  
p ro s p e k t  z ry c in a m i znaczków  ju b ile u sz o w y c h , z a ­
w ie ra ją c y  15 p o d o b iz n  -znaczków -dla 'P o rtu g a lji  i  12 
p o d o b izn  zn aczk ó w  -d-la w y sp  A zo rsk ich  -z-a 9,85 i 6,80 
esjsudos. D ochód -z te j  sp rz e d a ż y  -ma p o słu ży ć , b y  
do r o k u  1940 — w  k tó ry m  'dop iero  w s p o m n ia n a  ro cz­
n ic a  o b ch o d zo n ą  b ęd z ie  —  zdobyć k a p i ta ł  n a  u rz ą ­
dzen ie  w y s ta w y  m ię d z y n a ro d o w e j, z a k u p ie n ie  p a ła ­
cu  n a  m u z e u m  w o jen n e  i n a  o b chód  300-1 e tn ie  j ro c z ­
n ic y  n ie z a w is ło śc i.

I N T R O L I G A T O R
siła zdolna i sumienna potrzebna od 2 stycznia ewentl. później

DRUKARNIA DLA HANDLU i PRZEMYSŁU
BYDGOSZCZ, ulica Dr. Emila W arm ińskiego 13

336

O g ło s z e n ia :  Vi strona 80 z ł, 1/r str. 40 z ł, 1U  str. 
20 z ł, Vs str. 10 z ł, Vie str . 5 z ł ,  Vsd str. 2.5^ z ł. Na 
str. I. okładki 100%, na stron ie  II, III i IV okł. 
50 % w ięce j. Dla poszukujących posad 50%  
opustu. Numery okazow e i dow odow e op łaca  się  
O głoszenia przyjm uje s ię  do środy rana godz. 9.

Przedpłata kw artalna 6.00 zl, 
m iesięczna 2 .00  zł, z dostawą  
w dom. Numer pojedyńczy 50 gr.

- - - K onto czek ow e P. K. O. Nr. 902 868 - - - 
Wydawca: „Związek Zakładów G raficznych

i W ydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą  
w Poznaniu", Stary Rynek Nr. 4. T elefon  25 55. 

Redaktor od p ow .: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Rękopisów  n iezam ów ion ych  n ie  zw racam y

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70
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Postęp i doskonałość wyrobów
firmy

Farba Polska
wPoznaniu

charakteryzuje 

najwymowniej 

fakt, że firma ta

wyrabia
oprócz innych farb drukarskich także

farby rotograwurowe
dotychczas w Polsce nieprodukowane 

Wyłączne zastępstwo

Hurtownia Drukarska, Poznań, Stary Rynek 4


